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O d e zw a  i .  E m . Ks. K ard yn ała * 1 .  K a k o w s K e g o
w  s p r a w i e  „ T y g o d n i a  M i ł o s i e r d z i a ’ ’

JEm. Ks. Kardynał Aleksan­
der Kakowski, arcybiskup metro- 
polira w arszcwski, wydal w spra 
wie „Tygodnia M iłosierdzia" 
(11-23.X . b. r.) następującą ode­
zwę :

„Żal mi tego luau“  — mówił Chry 
stus Pan, gdy wiaział rzesze łaknące 
i pragnące.

„żal mi tego ludu“  — powtarzam 
słowa Zbawiciela, gdy patrzę na cięż 
ki stan materialny i moralny, w ja 
kim znajduje się niemała częśc spo­
łeczeństwa polskiego mojej Archidie­
cezji. „zał mi tego iudu“ , bo cierpi, 
bo są tysiące w Archidiecezji przy • 
kutych do loża boleści, głodnycn i 
chwiejących się z wycieńczenia, 
gnieżdżących się w nęaznycn lepian­
kach przedmieść, w barakach, na pod 
daszach i w suterynach. w godny cn 
opłakania warunkach zdrowotnych i 
mo alnych. „Żal tm tego ludu", bo 
jego dzieci głodne i obdarte miesiące 
całe spędzają w dusznych i wilgot­
nych izbach, wystawione na zepsu­
cie moralne i niedoiozwój fizyczny. 
„Żal mi tego ludu“ , bo zgnębiony 
nędzą, daje posłuch wysłannikom a- 
narchii, zatruwającym dusze jadem 
komunizmu i bezbożnictwa.

Nie sposób wymienić tu te wszyst­
kie nędze i bóle ludzkie, jakie prze­
żywają biedne i bezrobotne rzesze 
naszego społeczeństwa. Kto ma oczy 
otwarte i serce ważliwe na niedolę 
ludzką — ten je z łatwością dostrze­
że.

I nie podoła wszystkim potrzebom 
państwo, które w dziedziiiii Opieki 
Społecznej czyni wielkie wysiłki. W 
akcji przyjścia z pomocą najbied­
niejszy ni musi wziąt udział cdł spo- 
ł« ezciic two i każdy Polak. Każdy po­
winien powtaizać za Chrystusem Pa­
nem: .Żal mi tego ludu" i czynem
i ofiarą stwierdzać swą miłość brat­
nią. .

Do tej krucjaty miłosierdzia wzy­
wa Kościół, 'rtóry od zarania swych 
dziejów szczególną apieką otaczał 
biednych i nie szczędził wysiłków, 
aby im przyjść z pomocą. I dziś, jak 
przez długie wieki, budzi w społe­
czeństwie miłość bliźniego i dziś, jak 
dawniej, organizuje wszelaką pomoc 
dlu biednych i nieszczęśliwych.

A gdy oto zbliża się zima i już 
niezadługo zacznie zaglądać w oczy 
zgłodniałym, obdaitym i zziębniętym 
— Kościół wzywa wiernych do czy­
nów milosiet dzia.

l l jd ą  -paździet ułkr 1938 r.

Katolicki Związek „Caritas" mojej 
Archidiecezji uiządza „Tydzień Miłr- 
oierdzia", tydzień wzmożonej akcji 
charytatywnej Niechże w tym okre­
sie w szczególny sposób rozpłomie­
nią się serca wiernych ofiarną miłoś­
c i, bliźniego, niechże się otworzą na 
nędze i biedę ludzką i zadokumentu­
ją pomnożonym czynem miłość dla 
Chrystusa Pana Który lud biedny
miłował i czynił mu dobrze, niechże 
społeczeństwo pejskie dopomoże dat-

W  p o g o n i  z a  s a m o c h o d o w y m

r e k o r d e m  ś w i a t a
ki mi w naturzi i w pieni-,ozach tym, 
kl >rzy cierpią i są niemocni.

Wszystkim, którzy podczas Ty­
godnia Miłosierdzia współpracą 
i ofiarą w- naturze i w pienią- 1 
dzach przyczynią się do zgroma­
dzenia środkow na zimową opie­
kę nad biednymi i bezrobotnymi, 
z pełni serca udzielam arcypa- 
sterskiego błogosławieństwa.

„N a d m ik ro s H o p ”
p o w i ę k s z a  3 0 .0 0 0  r a z y

W  Niemczech udało się ostat­
nio skonstruować mikroskop, któ 
ry powiększa blisko 30 000 razy.- 
Znaczenie tego wynalazku uwy­
datnia się wcaiej pemi z chwilą, 

*gdy uprzyiomnimy sobie, że 'do­
tychczas osiągano przy pomocy 
mikroskopu powiększenia do
2.000 razy Nowy mikroskop, na­
zwany naamikroskopem (U ber- 
rr.ikroskop) jest wynikiem drugo 
trwałych prac uczonych w labo­
ratorium dla optyki elektronowej 
zakładów Siemensa i Halokego 
w Berlinie. Instrument ten otwie 
ra nauce, a w szczególności Dakte 
riologii zupełnie nowe,*- nieoczeki 
wane możliwości, a odróżnia się 
od zwykłych mikroskopów zasto 
sowaniem elektryczności.

Podczas gdy przez t. zw. mikro 
skop optyczny można widzieć 
ciałka o wielkości 0,0001 mm. w 
powiększeniu Jo 0,3 mm., to przy 
pomocy nadmikroskopu ujrzeć 
można ciałka, które dotychczas 
normalnym mikroskopem nie by 
ły widoczne, a dochodzą do je d ­
nej milionowej części milimetra! 
Można więc nowym nadmikrosko 
pem ujrzeć bakteryjna, wywołują  
ce takie choroby, jak grypę, odrę, 
wściekliznę i pryszczycę.

Nowowynaleziony instrument, 
poza celami naukowymi, oddaje 
równi “ż wielkie usługi w życiu 
praktycznym, zwłaszcza lekarzom 
w szpitalach oraz przy badaniu 
surowców w przemyśle.

Uczą sią prow adzenia auta...
p r z e z  r a d i o

W  miejscowości Ulster w Ir­
landii, zorganizowane zostały 
kursy samochodowe przy zastoso 
waniu radia, jako środka pomoc­
niczego- do nauki prowadzenia 
wozu. Instruktor nie pilnuje ru­
chów swego ucznia, siedząc obok 
niego, ale udziela wskazówek z i 
,samochodu nadawczego" Samo

chód ten posuwa się w pewnej 
odległości za autem, prowadzo­
nym przez ucznia, gdzie Zamiast 
instruktora znajduje się głośnik 
radiowy. *

Podobno metoda ta okazała się 
pożyteczną dla ucznia; jak też 
wygodną dla instruktora.

lady słynny autom oD iłista an­
gielski G. E. T. Ey3ton poaniósł 
27 sierpnia światowy rekord szyb 
kości automobilowej do poziomu 
556.010 km. na godzinę, osiąga­
jąc tę fantastyczną czybkość na 
wyschniętym dnie Jeziora Słone­
go koło Boiineville w stanie U - 
tah, zdawało się, że na tym za­
kończą się tegoroczne boje o 
pierwszeństwo.

Wiedziano coprawda, że rodak 
Eystona, John Cobb kazał sobie 
wybudować niedawno nowy wóz 
y.yścigowy z silnikiem o mocy 
2 500 KM i udał się z mm w po­
dróż do Ameryki. Wiedziano, że 
na tej samej trasie dokonał on 
już kilku prób, w czasie których 
potrafił osiągnąć równie wspa­
niałą szybkoSć 523 km., na godz., 
niemniej r,ikt n;e liczył na to, by 
Cobb w ciągu dwu tygodni przy­
gotował się dc pobicia świeżego 
rekordu Eystona i rekord ten po­
bił. A  tak się właśnie stało.
Po żmudnych przygotowaniach, 
15 września padł rekord Eystona, 
a stalowy potwor Cobba przebył 
trasę w obu kierunkach, osiąga­
jąc na przestrzeni jednej mili an­
gielskiej przeciętną 563,471 km 
na godzinę!

Było to tymbardziej zdumiewa­
jące, że dwa motory Napiera, 
nazwanego imieniem „R afał", ro­
zwijają moc tylko 2.500 KM, gdy 
„Thunderboldt" Eystona posuwa 
się naprzód, pędzony mocą 
4.700 KM.

A  jednak . W drew wszelkim 
dalszym prze\yidyw„niom, John 
Cubb nie długo cieszył się swym 
fantastycznym rekordem. Kapi­
tan G. E. T. Eyston, który pozo­
stał w Bonneville celem obser­
wowania wyczynów swego prze­
ciwnika, zdecydował się stanąć 
do nowej próby już w 24 godzi­
ny po triumfie Cobba.

W  piątek, dnia 16 września za­
grał Eyston va banque i wygrał 
Zmusił swego . Thunderboidta"

do krańcowego wysiłku 4.700 KM 
i rekord -  zdawałoby się nie dc 
pobicia —  został ponownie po­
prawiony. W  pierwszej próbie 
osiągnął Eyston już 573.864 km. 
na godzinę. Chodziło o to, żeby 
podczas przejazdu powrotnego 
szybkość nie była o wiele mniej­
sza. Obawy były jednak zbędne. 
Wspaniały wóz osiągnął 575,570 
km. na godzinę!

Dla orientacji: podczas jazdy 
z największą szybkością, samo­
chód Eystona przebywał 1 kilo­
metr w ciągu... 6 i 1/4 sekundy 
(sześciu i ćw ierć)! Najlepszy bie 
gacz świata nie zdoła przebiec w 
tym czasie nawet 60 metrów...

Chociaż John Cobb twierdzi, iż 
jest gotowy do podjęcia nowego 
ataku na rekord Eystona, spo­

dziewają się, że chwilowo nie bę­
dzie już zaanych sensacji, a to z 
braku opon.

Okazuje się mianowicie, ie dla 
przeprowadzenia rekordowych 
prób dostarczyła jedna z iabryk 
134 sztuki specjamych opon, a 
dotąd zużyto już 104!

Trzeba bowiem wiedzieć, że ta­
ki „Thunderboldt" Eystona zuzy* 
wa i niszczy przy każdej próbie 
16 opon!

Nadmieńmy nakoniec, te  wed­
ług dokonanych obliczeń, gdyby 
tak można było po odpowiednich 
przeróbkach puścić rekordowy 
wóz Eystona po szynach kolejo­
wych, osiągnąłby szybkość do 
800 km. na godzinę, a więc wię­
kszą od samolotów i hydropla- 
nów...

NIEZWYKŁY W W O K  Z KOSZA 3A1 ONUł 1
Po rozwiązaniu Sejm u i Senatu  upadła ważność poselskich ufg 

kolejowych, (z  w asy).
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A cóż to za pasażerowie?
■ To posłow ie wracają do dom ów .
A le  czemu jadą na dachu.
Bo nie m ogą odzw yczaić się od bcznłatncgo podróżowania.

Teatr dla Uzfeci Orty ma
w  T e a t r z e  W i e l k i m !

W  niedzielę 9 października o godz. 
4 pop. rozp oczyna  X -ty  Jubileuszow y 
Sezon znakom ity i ulubiony Teatr dla 
Dzieci T. Ortyma.

Całą .m ała” W arszaw ę czeka wiel­
ka niespodzianka. Oto T eatr O rtym a 
chcąc godnie uczcić D ziesięciolecie 
stałego teatru dla dzieci (P iętnasto­
lecie zaś w łasnych  imprez dziecięcych) 
przygotow ał * ca łym  przepych ;m  w y­
staw y przecudow ną now ość, olśniewa­
jąca prem ierę fan .astycznej baśni pt. 
„Śpiąca K rólewna” .

Na olbrzym iej scenie Teatru W iel­
kiego w  czaru jących  dekoracjach, przy 
dźwiękach orkiestry7, w  pow odz róż- 
nokolow ych reflektorów  mienić się 
będzie wszystkim i barw am i tęczy 
150-oaobowy zw iększony ze3pót T ea­
tru dla D zieci O rtym a. N ow e przepy­
szne kostium y, prześliczne piosenki, 
wielkie dwa zespoły  baletow e: Szkoły 
baletow ej i studium baletow ego Jasie- 
w iczow ej, udział uluoieńców  dziatwy 
złożą się na niezapom nianą i nigdy 
dotychczas nie widzianą całość.

, tśp ią ca  K rólew na” jest ba jką  ł ą ­
czącą zaczarow any św iat baśni z rze­
czyw istością  dnia codziennego. M oc

beztrosk iego humoru yprowadK 
dziatw ę w nastrój w esołości. W szyst­
kie dzieci przybyłe do teatru grac bę 
dą, śpiew ać i tańczyć '•azen z boha­
teram i baśni na scenie. N iebyw ałą 
atrakcją będzm uaz.ał w przedstaw ie­
niu w spaniałego, o lbrzym iego psa z 
g ó : św. Bernarda, k tóry  zachwyci 
dziatwę sw ą pełną in teligencji grą- W 
szeregu innych niespodzianek w ym ie­
nić należy przybycie do sali tronow ej 
w ielkiego słonia, który przyw iezie na 
sw ym  grzbiecie cudow ną „śp iącą  kró­
lew nę” . Od szeregu tygodni trw ają 
przygotow ania cio tej zachw ycającej 
prem iery, która obejrzeć m uszą w.- sy­
fi tk i e dzieci W arszaw y. P rzeto pam ię­
tajcie dzieci i —  Rodzice (bo  i starsi 
będą mogli baw ić się znakomicie j') o  
niedzieli 9 -g o  października o ff®dz, 12 
i o godz. 4 -ej p. p.

Pom im o kolosalnych kosztów  w y­
staw y idących w tysiące złotych, ceny 
miejsc nie zostały podw yższone i już 
za 3u gr. m ożna otrzym ać bilet ( do 
z ł.) . Bilety nabywać m ożna w  Lien- 
nej ka3ie Teatru W ielkiego (N o w j 
św 7at, sklep W edla ) ora”  w  kasach 
Teatru W ielkiego codziennie od godz, 
11 do 7 w iecz.

B. HOFMANN 6 3 )

NIEJAKI 
PAh1 DE KATT

P o w i e ś ć  w s p ó ł c z e s n a
Autoryzowana adoptacja Eugeniusza Bałuckiego.

—  K to? ... A n o , A k r u b a  i je g o  s łu ż ą cy  J o zu a  —  o d p o w ie ­
d z ia ł start m a ry n a rz . —  Jak  ęre u s p o k o iło  tro ch ę , tośm y  ich  
p rzen ieś li na  s w ó j k u le r . Teraz tu s ied zą , c h y b a  n ie n a jg o - 
rze j s ię  c z u ją . L esk a tte r  k a z a ł z o s ta w ić  m o t o r ó w k ę  w  O os t- 
h o o rn  i z a w ia d o m ić  R u y d ersa , że je s t  u szk o d zo n a , P o te m  
s p r o w a d z ił  n a rz e cz o n ą  i p o p ły n ę liś m y  z p o w r o te m , b o  trze­
ba ł n ł o  d o s ta r cz y ć  d o  d om u  p an a  p o ru cz n ik a .

—  D o s k o n a le  p r z e p r o w a d z o n a  s p r a w a ! —  p o c h w a li ł  W c -  
m n ga . —  A c o  się s ia ło  z k s ią żk ą , z k ro n ik ą  A m s te lk ro o g , 
k tórą  u k ra d li w n o c y ?

—  Z n a la z ła  się , p a n ie  k o m is a r z u ! L esk a tter  ją p rz y n ió s ł 
i. m o to r ó w k i, tu p o ło ż y ł  i z a m k n ą ł na k lu cz  —  u stn ik iem  
ra jk i w s k a z a ł na sza fę  ś c ien n ą . —  L esk a tter  m u s ia ł p rz e c ie ż  
p rz e c ią ć  o k ła d k ę , żeb y  w y ją ć  testam en t s ta reg o  S ta n ton a .

—  N iech  no pan  p o w ie , p a n ie  Y isser  —  w lr ą c ił  w  z a m y ­
ślen iu  W e n in g a . —  P an  m u s ia ł zn a ć  ś. p . k a p ita n a  K ragga . 
P rze e ie z  m ie sz k a liś c ie  o b a j w  W e s le ra u

—  Z n a łe m , a ja k ż e ! N a w et b a rd z o  d o b rz e , a le  n ie  ty lk o  
z W e ste ra u . O jca  tego L esk a tte ra  też zn a łe m . Z g in ą ł-r a z e m

ze S ta n to n e m  p o d c z a s  W y p ra w y  d o  „U m a r łe g o  C z ło w ie k a ’ .. 
T o  zn a czy , S tanton ,ow i z m a r ło  się  tro ch ę  p ó ź n ie j w sz p ita ­
lu  w  A d e la id z ie  i je g o  z n a łe m  o s o b iś c ie . T a  c a ła  h is to r ia  n 
r o b iła  k ie d y ś  s p o r o  h a ła su . C zy  pan  k o m is a rz  co  o  n ie j w i e ?

—  N ie w ie le  —  o d p o w -ie d z ia ł W e n in g a . —  D o p ie r o  n ie d a ­
w n o co ś  n ie co ś  s ły sz a łe m . O p ró cz  le g o  o tr z y m a łe m  w ia d o ­
m o ść  z L o n d y n u , że na k r ó tk o  p rz e d  śm ie rc ią  k a p ita n  K rągg  
u m ie ś c ił o g ło s z e n ie  w  ta m te jszy ch  d z ie n n ik a ch  o  „1 m a r ły m  
C z ło w ie k u " . W id o c z n ie  to b y ło  p rz e z n a czo n e  d la  m ło d e g o  
S ta n lon a , k tó ry  w ła śn ie  d la te g o  w y je c h a ł d o  H o la n d ii.

—  T a k  jest, p a n ie  k o m isa rz u  —  p o tw ie r d z ił  V isser . —  
K ap itan  K ragg  d ą ł o g ło s z e n ie  d o  gazet, g d y  ju ż  b y ł  b a r a z o  
c h o ry . C zu ł, że  d łu g o  n ie  p o c ią g n ie  I r z e cz y w iśc ie  s k rę c iło  
go  w  p a rę  dn i. T e ra z  L esk a tte r  p r z y z n a je , że z r o b ił  b łą d ...—- 
U rw ał, o d w r ó c i ł  się d o  d rzw i i z a w o ła ł :  —  N o , c o  tam  się 
s ia to ?

W  u ch y lo n y c h  d r z w ia c h  u k a z a ła  się g ło w a  P ieta .
—  C zy  m atn  p o p ły n ą ć  cz ó łn e m , k a p ita n ie ?  S to ią  na m o ­

ście  . d a ją  zn a k i.
—  K to  s to i na  m o ś c ie ?
—  L esk a tte r  i je s z c z e  je d e n  pan  i ta m ło d a  pan i z A m - 

s le lk ro o g . N ie m o g ę  sp a m ię ta ć  je j  n a zw isk a .
—  N o , ja z d a , a le  p r ę d k o !
—  Jaki p a n ?  —  z a p y ta ł O rd a , u n o s z ą c  się  na łó żk u .
—  N ie  zn a m  g o  —  o ś w ia d c z y ł k r ó tk o  P iet, —  ja k iś  o b cy .
—  T o  je s t  z p e w n o śc ią  m ó j w y w ia d o w c a  R ctlw ryn  —  p o ­

w ie d z ia ł W e n in g a  w s ta ją c . —  P ó jd ę  na górę .
P o d ą ż 'ł  za s la ry m  m a ry n a rz e m , k iu ry  leż  u d a ł się na 

p o k ła d
G d y  d rzw i się  za  n im i za n ik n ę ły , O rd a  z w r ó c i ł  sie a o  

N elly , c ią g le  z a ję te j sm a że n ie m  r y b :
—  P a n n o  S p e y e r , m o ż e  p a n i b o d z ie  taka  d o b ra  i n o m o -

że m i w ło ż y ć  m a ry n a rk ę . N ie c h c ia łb y m  ltż e e  w  tym  o b r z y ­
d liw y m  p u d le ...

—  O, n ie, p a n ie  p o r u c z n ik u ! —  p rz e rw a ła  N e lly . —  T e g o  
n ie  z r o b ię , b o  p an u  n ie  w o ln o  ru sza ć  się  b e z  p o trz e b y . O sta ­
teczn ie  to na n ic  się  n ie  p rz y d a , b o  p a n  je s t  p rz e d e  w szy st­
k im  n ie o g o lo n y . •

O rd a  p rz e s u n ą ł w ie rz ch e m  d ło n i p o  p o lic z k a c h
—  N o , n ib y  s łu szn ie ... —  m ru k n ą ł z a k ło p o ta n y  —  A le  

c h o ć  w ło ż ę  m a ry n a rk ę  i p r z y g ła d z ę  n ie c o  w ło sy ...
—  D o b rz e , ty lk o  p ro s z ę  nie w s ta w a ć. A  je ś li  p a n  ch ce , 

to za ra z  z a g rz e ję  s z cz y p ce  i u fr y z u ję  p a n u  w łosy
J e d n a k  O rd a  u p a r ł się  i p o s ta n o w ił  z w le c  s ię  z łu zk a . 

S p rz e c iw y  N e lly  o k a z a ły  się  d a re m n e . U stą p ił o  ty le , że  p o ­
z w o l i ł  p o d w ią z a ć  lew e  ra m ię  n a  tem b la k u  z je j  sza la .

C zu ł się  d o ś ć  p e w n ie  na n o g a ch  i g d y  d o  k a iu ty  w eszia  
p a n n a  M a lin o w sk a , p o d n ió s ł  sie ż w a w o  z ła w k i i z r o b ił  dwra 
k r o k i n a  sp o tk a n ie .

H a lszk a  u śc isn ę ła  je g o  z d r o w ą  d ło ń .
—  C h w a ła  B ogu ... —  sze p n ę ła  w z ru sz o n a  i p o d n io s ła  na 

n ie g o  o c z y  b ły s z cz ą ce  sz czę śc ie m .
U śm ie ch n ą ł się,
N a g le  d z ie w cz y n a  sp ostrzeg ła  pusty ręk a w  m a ry n a rk i, 

d o tk n ę ła  g o  o s tro ż n ie  i z a p y ta ła  p rz e s tra s z o n a :
—  C o  to je s t? ... J e d n a k  je steś  ra n n y ?
—  A ch , n ie , H a lu ! T y lk o  g łu p ie  d ra śn ię c ie , n ie  w a rto ... —  

U rw a ł, g d y ż  w  tym  m o m e n c ie  reszta , z  L esk a tte rem  n a  c z e ­
le , z a cz ę ła  w c h o d z ić  d o  k a ju ty . U ścisn ą ł je j c z u le  ręk ę , d o ­
d a ją c  p o  c ic h u : —  P ó ź n ie j c i  o p o w ie m .

Skinęła, g ło w ą  i z a ru m ie n iła  się  g w a łto w n ie .
— J a k ie  to s z cz ę śc ie , że  c ie b ie  za ra z  z n a le ź li !
—  Z a w d z ię c z a m  to L e sk a t lc ro w  i. N ic  ci n ie  m ó w ił?
—  N ie . D o y ’ie d z 'a ła m  się o d  P :ota . P rz e d  ch w ilą ...

CD. c. n.).
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